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z przesyłką pocztowy 3 kop. =  .10 bal.

A b o n a m e n t do  końca m iesiąca c ze rw c a
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od i  da so enrwca wynosi 93 hop. =  Hor. 3.10
Odbierający pismo w Administracji lub w kantorze w pa­

sażu Mikolascha od ul. Kopernika, płacą tylko 75 kop.

Numery „Słowa Polskiego" za ten czas, 
gdyby je kupować oddzielnie, kosztowałyby 
190 kop. —  kor. 3.33t Korzyść wiąc abo­
namentu oczywista, bo nietylko mniejszy 
wydatek, ale pismo dostawiane będzie do 
mieszkania dwa razy dziennie, rano i po­
południu.

Przedpłatę przyjmą jo tvlko Administracja: Lwów. 
Zimorowicza 15 i kantor w pasażu Mikolascba.

O b c y  o P o l s c e .
Ambasador Behtfi o  Polsce.

Ambasador belgijski w Piotrogrodzie, hrabia 
i Konrad de Biiisseret, na prośbę wychodzącego w Pio- , 
trogrodzie tygodnika „Głosu Polskiego46 ogłosił arty- 
;kuł, związany z chwilą bęcną, oświadczając, iż acz­
kolwiek nie udziela się prasie, lecz chętnie czyn! wy* 
■jąWk dla polskiego pisma. Słowa oficjalnego reprezen­
tan ta  bohaterskiej Belgji powtarzam y w dosłownem 
tłumaczeniu:

Marząc o władaniu nad światem, Wilhelm II zda- 
,wna piastował plan, oparty na dwóch zasadach: podbi­
jania ludzkości swemi uczuciami religijnemi i pokojo- 
wemi, aby sąśiedzi miel to prześ wad ozenie, iż nigdy 
nie napadnie na nich zdradziecko, a następnie pomna­
żania Od początku wojny okrucieństw wszelkiego ro­
dzaju, mając tę pewność z góry, iż żaden z przeci­
wników nie będzie się mógł odważyć na obronę ta- 
kimiż sposobami.

Podwójny ten plan został wykonany z całą do­
skonałością. P ierw szy cios nowożytnych Hunnów ra ­
ził na wschodzie — Polskę, na S chedzie  — Belgję.
I dlatego dwa te kraje w  równym stopniu doświadczy­

my na sobie metodycznego i systematycznie zorganizo­
wanego rozjuszenia wojsk Wilhelma II. Podczas rze­
zi i pożarów, które pustoszyły Belgję, żołdacy nie* 

■mieccy .oświadczyli: „Możecie się jeszcze uważać za 
szczęśliwych, że nie wykonaliśmy wszystkiego, co 
nam rozkazano44. To było powiedziane w chwili, gdy 

;po miastach i wsiach z zimną krwią rozstrzeliwano 
setkami dzieci, rąbano na kawałki kobiety, gwałcono 

! dziewczęta w oczach rodziców, zakopywano żywcem 
lub wrzucano do rozpalonych pieców piekarskich żoł­
nierzy. Jedyna wyższość Wilhelm^ II nad Atyllą za- 
,w iera się w znanej powszechnie jego osobistej ostro­
żności, k tóra go trzym a zdała od poła bitwy.

Polacy, naród legendarny przez swoje męstwo 
i rycerskość podczas całego ciągu długiej swej historii, 
i Belgpwie, którzy wierni swym tysiącoletnim trady­
cjom, znowu woleli raczej ruinę, niż uchybienie hono­
rowi: — oto dwa ludy, przeznaczone na pastwę chwi- 

ilową pyszałka, zdrajcy i krzywoprzysięzcy, kajzera.
| Tak św iat mógł zmierzyć dwa krańce otchłani, dzieją­
cej dobro od zła, cnotę od zbrodni.

Zjednoczeni w cierpieniu iwalce Polacy i Belgo- 
!wie będą również zjednoczeni w odkupieniu. Bohate­
rzy  otrzymują nagrodę nie na tym świecie, lecz naro­
dy bywają nagradzane już tu, na ziemi. Dnie szczę­
śliwe przyobiecali naszym krajom ci, którym dopo­
mogliśmy do ratunku: obietnica, ta zaprzeczoną nie 
ibędżie. W alka o wyzwolenie Europy rozpoczęła się 
nad brzegami W isły i Mozeli — Europa o tern nie, za­
pomni : ;v.'y !' ,

Comte Conrad de Bułsseret.
Ministra de Belgiąue,

W  S zw e c ji o P o lsc e .
.Szwedzi ód pierwszych chwil wojny baczniej- 

szem śledzili okiem rozwój wypadków wojennych na 
naszych ziemiach, a ogrom, spustoszenia i nieszczę­
ścia, które okryły kraj nasz, znalazł w ich prasie od­
dźwięk zrozumienia i głębokiego współczucia.

Jest w  tern stanowisku prasy szwedzkiej sporo 
‘ może sentymentów historycznych, pamięć o wspól­
nej dynastji. panującej W azów i licznych więzach kul­
turalnych, które się na tem tle były wytworzyły,, ale 
są i/pobudki natury politycznej, życzliwie dla Polski 
usposobionej* Nie dyrektura jednak polityczna, nie 
droga rozumowań, lecz sam wynik pozytyw ny ma dla 
nas wartość i znaczenie: stwierdzenie konieczności 
rozwiązania kwestii polskiej, jako kwestji międzyna­
rodowej w  duęhu sprawiedliwości i godnym narodu 
dwudziestomiljoriowego. Oto właściwie ton zasadni­
czy wszystkich prawie artykułów prasy szwedzkiej, 
coraz częściej i obszerniej sprawie polskiej poświęco- 

. nych. Atoli po bliższem przyjrzeniu im się nietrudno 
stwierdzić,' H najczęściej źródłem natchnienia jest 
tu... orientacja państw  związkowych. Dla orientacji 
polskiej, dla órjentacji integralnej brak tu jeszcze zna­
jomości tęgo, co myśli i czuje Królestwo i większość 
narodu polskiego.

O „Nastroju w  Polsce66 szereg trafnych uwag 
w ypoydędzia|ą;,vP^i;*A jm |ęl^p;aŁ  prof. Agrella, (w 
Nya Dagligt Allehanda z 22-go sierpnia); próf. H. 
Ujarne szeroko omawia doniosłość spraw y polskiej 
dla przyszłości całej Europy, tudzież dla stosunków 
skandynawskich. (W „Svenska Dagbladet44 z 20-go 
sienmia, tudzież obszernie w rozdziale świeżo przezeń 
Wydartej książki: „Osteuropas kriser och Sverges 
fors ą r“, „Kryzys wschodniej Europy i obrona 
Szwecji44). O stosunkach galicyjskich doskonale infor- 

-m ował swych czytelników redaktor W aldemar Lang- 
let („Aftenbladet44 z d. 14 lutego); przesłanki histo­
ryczne polskich obecnych prądów politycznych oma­
wia W erner Soderberg w  artykule o „Polsce i wojnie 
europejskiej44 („Stockholms Dagbladet44 z 21 lutego). 
W  tymże konserwatywnym  a bardzo wpływowym 
organie zabiera głos (6 marca) w sprawie polskiej se­
kretarz fundacji Nobla, nasz wypróbowany długole­
tni przyjaciel, tłumacz „Pana Tadeusza66 na język 
szwedzki, p, Alfred Jensen. Obok wymienionych' 
dzienników są jeszcze i inne, jak: „Dagen66, „Dagens 
Nyheder46 i w. i„ które częściej podają wzmianki, 
wiadomości i dłuższe artykuły w  sprawie polskiej.

Jeżeli do powyższego dodamy odczyty o Polsce, 
wygłoszone przez hrabiankę Ledóchowską, w sali 
Akademji umiejętności w  Stokholmie, tudzież odczy­
ty  o Polsce w  Malmó,'Otrzymamy dość pokaźną wią­
zankę usiłowań szwedzkich, skierowanych ku zazna­
jomieniu ogółu szwedzkiego z obecnemi Polski bóla­
mi i nadziejami na lepszą przyszłość.

Wojna Rosji z  Austrją 
i Niemcami.

Przegląd działań wojennych
według NASZEGO WIESTNIKA* z d. 19 maja 

(1 czerwca).
W rejonie szawelskim energiczne nacieranie na­

szych wojsk trw a dalej. Osiągnęliśmy znaczny suk­
ces, wyparłszy Niemców bagnetami z wielu wsi, 
przyczem pojmaliśmy w ciągu ostatnich dwu dni 1300 
jeńców przy 16 oficerach, jedno działo, 10 karabinów 
maszynowych i wielkie ilości różnego rodzaju broni, 
wrozów, automobilów^ i rowerów.

;W rejonie Rosień nad dolną Dubissą Niemcy o- 
trzymali znaczne posiłki i na wielu1 odcinkach nieje­
dnokrotnie przechodzili do kontrataków nieco na 
wschód na niektóre nasze oddziały, lecz ponieśli stra­
ty, Podczas zdobywania przez nas dworu we wsi

.O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i" o b a c z na s ir . 4.

Od Szawei do Wisły.
Józefowo nasze oddziały zdobyły 9 armat, 7 karabi­
nów maszynowych, 15 jaszczyków z pociskami i 
wzięły wielu jeńców. • .

Na lewym brzegu Niemna — tylko wymiana 
strzałów.

Na froncie Osowca Niemcy w dalszym ciągu o- 
strzeliwają rejon forteczny z S-calowych armat, na­
potykają jednak energiczne przeciwdziałanie ze stro­
ny artyłerji ośowieekiej, której znowu udało się zni-. 
szczyć przeciwnikowi jedną 6-ęaIową baterję.

Między Biebrzą i W isłą wielkich starć bojo­
wych nie było. Niewielkie oddziały przeciwnika pró­
bowały atakować folwark Pomiany, lecz zostały od- 

; parte z wielkiemi stratami. Na niektórych odcinkach 
odbywała się silna artyleryjska strzelanina. ‘ Mimo 
wdelką liczbę pocisków, wyrzuconych przez artylerię 
przeciwnika, nie ponieśliśmy żadnych strat. Na.jednym 
zi odcinków u  Niemców zdarzył się silny wybuch, 
wskutek którego zapłonęły niektóre ich urządzenia, 
przyczem nasza artyleria skutecznie ostrzeliwała od­
działy przeciwnika, które usiłowały pożar ugasić. 
W ybuchy naszych pocisków rozproszyły kolumnę 
przeciw nika z jaszczykami amunicyjnemi około Mą- 
czewa i batalion pod Maliszewką. Nasi lotnicy skute­
cznie bombardowali Niemców i tabor kolejowy na 
stacji Spusk,

Ną lewym brzęgu W isły na północ ód Pilięy za* 
c h o d z ą  rzadka wymiana strzałow  i  rekonesansę od­
działów wywiadowczych. Nasza artyldrja skutecznie 
ostrzelhyała Janoljn, skąd w  popłochu rozbiegła się 
kolumna piechoty' nieprzyjacielskiej, porzucając w nie­
porządku wozy, kuchnie, automobile i wpadając pod 
celne wybuchy naszych szrapneli. Do jednego z na­
szych oddziałów podeszło trzech Niemców, którzy do­
browolnie poddali się, oświadczając, że skłoniło ich do 
tego oburzenie z powodu rozkazu strzelania do na­
szych wojsk pociskami z trującemi gazami. W ywiado­
w cy jednego z naszych pułków piechoty pod dowódz­
twem chorążego Dżalimbekowa wykonali pomyślny 
napad na okopy niemieckie pod Pukininem, gdzie znaj­
dował się ukryty pluton żołnierzy. Mimo potrójny 
rząd zagrodzeń drucianych' nasi junacy przezwycię­
żyli wszelkie przęszkody, wtargnęli następnie do .o* 
kopów, w.ytłukłi część Niemców i zabrali wiele tor­
nistrów, szyneli, 30 ręcznych bomb, rewolwer rakie- 
to\vy i niektóre dokumenty.

Na południe od Pilicy w rejonie Klwowa niewiel­
kie oddziały przeciwnika, niejednokrotnieusiłowały 
przechodzić do natarcia, lecz za kaódym razem odrzu­
cano je z w.iekimi dla nich stratami.

JEŃCY.
Kijów 18 (31) (PAT). Przychodzące z Galicji 

wielkie partje jeńców składają się z Madziarów, Au- 
stryjaków, Rumunów, bośniackich Turków i Niem 
ców. Brak Słowian- tłumaczy się tem, że wyprawiono 
ięh na front włoski.

GłOS „RUSSK. INWALIDA".
„Russk. Inwalid46 pisze w  artykule „Ocena dzia­

łań wojennych44.:
„System wyszukiwanja słabych' i "drażliwych 

miejsc jest przez strategię niemiecką szczegółowo 
wypracowanym. Można to ilustrować mnóstwem przy­
kładów : napaś.ć na wojska rosyjskie między W artą ą 
Wisłą, napąść na dziesiątą i trzecią armję rosyjska. 
Tak i teraz przeciw Włochom* którzy z takiem powo­
dzeniem wdarli się do Tyrolu i rejonu Trydentu, z ja­
kiem wojska rosyjskiez początkiem wojny wtargnęły 
do Prus Wschodnich. Niemcy, narazie cofając się, w y-, 
szttkują słabe i drdźliwe miejsce, aby zapomocą szyb-: 
kiego, uderzenia zająć Włochów likwidacją tego przed­
sięwzięcia, albo też zmusić do odwrotu w miejscu ude-' 
rżenia przeważających sił niemieckich. Gdzie rozw i­
nie się ta. ofensywa przeciw Włochom, trudno powie-j 
dzieć, ale rozwinie się ona przy współudziale wojsk*, 
niemieckich, obfitych i sprawniejszych i prawdopodtK 
bńie z niemieckiej granicy. Nie bez przyczyny Szwaj- 

i car ja jest tak wzburzona. Oto dlaczego nie można .je-j 
< szcze niczego powiedzieć o początkowej powodzec^a
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[Włochów i zajęciu przez nich pograniczuych punktów 
.austryjackich. Nie wiadomo, czy Włosi cprą się pol;u- 
;sis zmierzenia się z antrepryzą Niemców, która nieza- 
iwodnie skierowana będzie według planu wyszukiwa­
n ia słabych punktów nieprzyjaciela, albo też wyrzekną 
isię powodzenia takiego przedsięwzięcia i runą w u- 
jpatrzonym z góry głównym kierunku, rozbiją stawia­
jące tam opór siły i zmuszą w ten sposób Niemców 
[do myślenia tylko o tem, aby zagradzać drogę do 
IWiednia ku tyłom armji działającym przeciw Rosja­
nom  lub też do Bawarji na tyły reńskich armji nie- 
!przyjaciela. Niemcy zdołali odwlec wystąpienie Włoch 
|na swoją korzyść; byłoby dla nich zgubne wówczas, 
jkiedy armja serbska była jeszcze świeża, teraz je­
dnak, kiedy już jasno i wyraźnie zaznaczył się oblę- 

! zniczy charakter wojny z Turcją, osłabienie armji ser­
bskiej i obronność i wyczekiwanie innych wrogów 
:Niemiec — Niemcy nie wstrzymywali dłużej w ystą­
pienia Włoch, licząc na to, iż później byłoby ono dla 
nich niebezpieczniejsze. Oto dlaczego nawet manifest 
cesarza austryjackiego spogląda z ufnością w  przy­
szłość, jakgdyby przepowiadając Włochom przygwoż­
dżenie wojny pozycyjnej na ich ziemi aż do nadejścia 
przychylnych dla Niemców okoliczności*4.

N A D E S Ł A N E
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.

D e n t y s t a  D f r .  J ,  B r z e s k i
Lwów, ul. Akademicka 3, II p. 828

wyjmowanie zębów bez bolu, korony, mostki. Ceny normalne.

ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.
U rzędów nie, d, 18 (31) maja.
„Dn. 16 (29) maja w kierunku przymorskim w 

dolinie Czorocha wymiana strzałów.
„W kierunku na Olty nasi wywiadowcy wyparli 

posterunki tureckie.
„W rejonie Acha-Todoii w kierunku Wan.po 

walce koło wsi Mangelowa Turcy pod n a c i s k i n a ­
szych wojsk ustępują na zachód".

WALKI O DARDANELF,
Londyn, 18 (31). (PAT.). Urzędownie. W Dar- 

danelach dn. 13 (26) i 14 (27) maja nic ważniejszego nie 
zaszło. Dnia 15 (28) odkryliśmy Saperów nieprzyja­
cielskich pracujących pod jednym z naszych okopów, 
który wysadziliśmy V/ powietrze bardzo pomyślnie 
zapomocą kontrminy. Wieczorem Turcy zajęli w ysa­
dzoną przez nas transzeję, lecz atakiem na bagnety 
myśmy znowu zajęli tę pozycję, zmusiwszy Turków, 
którzy zajmowali róWnież pomocnicze transzeje, do 
poddania się. Dnia 17 (30) gorąca walka toczyła się 
dalej. Kolumny nieprzyjaciela nacierały na nasze woj­
ska aby utrwalić chwilowe lokalne powodzenie, 
lecz dzięki jasnemu światłu księżyca, nieprzyjaciel był 
wyraźnie widziany. Nasza artylerja, która miała moż­
ność ostrzeliwania go z dwu stron, rozpoczęła celny 
ogień. Nieprzyjaciela zdemoralizował ten ogień i znać 
byłe, jak druga llnja Turków składająca się z grena­
dierów, oświetlała projektorami pierwszą linję wojsk, 
dopomagając do zupełnego pogromu. S traty nieprzy­
jaciela Wynoszą conajmniej 2000 ludzi, nasze zaś 300 
żołnierzy.

W  nocy Turcy dwukrotnie atakowali nasze no­
we pozycje, zajęte przez nas ubiegłej nocy, lecz nie 
mieli powodzenia. Dnia 15 (25) armja francuska zdo­
była ważną redutę na skrajnem lewem skrzydle Tur­
ków i następnie umocniła się na terytorium, zajętem 
w nocy. Iu rcy 'w ytrw ale  bombardowali nową pozy­
cję francuzów, lecz nie atakowali, powstrzymywani 
silnym ogniem artyleryjskim. Atak Turków na lewy 
iiiiiik jednej dywizji francuskiej odparto.

Saloniki 16 (29) (P. A. I .)  Flota sprzymierzeń­
ców zajęła port Hawrion na wyspie Andros, iako no­
wą podstawę do obserwowania i poszukiwań niemie­
ckich łodzi podwodnych.

Z Mitylene donoszą pod d. 14 (27  ̂ maja: Mimo 
wytężonego ognia baterji tureckich wojska sejusz- 

•nicze stopniowo choć wolno posuwają się naprzód 
z wielkim uporem. Około Kabatepe złamano zacięty 
opór Turków i zajęto wyżyny, panujące nad Naga- 
rą. Zajęcie tych wyżyn przyśpieszy działania wojsk 
sprzymierzonych na półwyspie Gallipolijskim.

Ateny 18 (31) (P. A. T.) Ze źródeł wiarygo­
dnych donoszą, źe nieprzyjacielska łódź podwodna, 
która pojawiła się pod Lem nos i usiłowała dostać się

do zatoki Mudros, została spostrzeżona pizcz flotę 
sprzymierzoną, która zmusiła ją do ucieczki. W  Ate­
nach przypuszczają, że wszystkie nieprzyjacielskie 
statki podwodne znajdują się pod dowództwem ofi­
cerów niemieckich i w ypływ ają z cieśniny Darda- 
nelskiej.

Sprzymierzeńcy systematycznie posuwają się 
naprzód na półwyspie Gatlipoli ku główniejszym pun­
ktom oparcia pomimo licznych i silnych fortyfikacji, 
które wzniósł nieprzyjaciel na linji obronnej. Turcy 
cofają się, widocznie wskutek wielkich strat.

WALKI WE FRANCJI.
Paryż, 18 (31). (PAT.). Urzędownie o gouz. 11

wieczorem, Na froncie izerskim Walka artyleryjska. 
W rejonie na północ od Arras znowu posunęliśmy się 
naprzód. Na drodze ku Souchez-Arrańcy zdobyliśmy 
młyn Malon i okopy niemieckie od młyna do cukrow­
ni w  Souehez. Tutaj pojmaliśmy 50 jeńców. W  re­
jonie Labiryntu po odparciu w  nocy na d. 18 (31) 
kontrataku niemieckiego, obwarowaliśmy odebrane 
pozycje. W  ciągu całego dnia 18 (31) nieprzyjaciel nie 
przedsięwziął ataków zapomocą piechoty, ogianicza- 
jąc się bombardowaniem naszego irontu.

N askraju lasu Le Pretre walka artyleryjska. 
W ciągu walk dh. 17 (30) zdobyliśmy dwa karabiny 
maszynoWe.

WALKI W BELGJI.
IIavr 18 (31) (P. A. T.) Belgijski Komunikat u- 

rzędowy z d. 17 (30); Artylerja nieprzyjacielska obja­
wiała za dnia wielką czynność. N^cą bombardowała 
nasze przodowe posterunki, jedno z naszych przed- 
mostowych obwarowań, oraz wsi Nordsehesle i So- 
steveteren. Nasze baterje zmusiły nieprzyjaciela do 
ucieczki, zaś na drogach do Protegemene i Schoor- 
bake rozpędziły robotników pod Płauwputeken.

FAKTY I POGŁOSKI.
Ambasadorowie pruski i bawarski przy W aty­

kanie przybyli dc Lugano i w rozmowie z dziennika­
rzami oświadczyli, że im nie wydano paszportów, a 
rząd włoski nie podnosił kwestji ich wyjazdu z Rzy­
mu. Posłowie opuścili Rzym tylko dlatego, ponieważ 
rząd włoski zabronił im posyłać do Berlina i Mona­
chium szyfrowane depesze.

W  rzymskich politycznych kołach otrzymano 
wiadomość, że rząd bułgarski odwołał z Rzymu am­
basadora swego Dmitra Rizowa, jako wybitnego ger- 
manofila, zaufanego przyjaciela księcia Bulów a i au­
tora planu utworzenia przymierza państw bałkańskich 
pod egidą Austro-Węgier. Rizow ma być przeniesiony 
w charakterze ambasadora Bułgarji do Berlina.

Austryjacy w pogranicznych miejscowościach 
rozpowszechnili plotkę, że w pierwszych szeregach 
włoskich przyjdą dzikie wojska złożone z Arabów try- 
politańskich, którzy będą rozsiewać mord i pożogę. 
Skutek był ten, że ze wszystkich miejscowości pogra­
nicznych pouciekali w szyscy Niemcy tam zamieszka­
li. — Włoskie kolonje w Egipcie, Tunisie, Brazylji i 
w południowych Stanach Zjednoczonych zorganizo­
wały liczne komitety w  sprawie zorganizowania od­
działów ochotniczych. Według obliczeń kolonje wło­
skie mogą z łatwością postawić na stopie wojennej 
120 tysięcy żołnierzy. Równocześnie w kolonjach wło­
skich organizują się składki na Czerwony Krzyż 
włoski.

NIEMCY, TURCJA I WŁOCHY.
„Hamburger Fremdenblatt" w artykule inspiro­

wanym przez ministerstwo spraw  zagranicznych do­
nosi, że rząd niemiecki doradził Porcie, ażeby jaknaj- 
bardziej unikała wojny z Włochami.

STEROWIEC WŁOSKI NAD POLA.
Rzym 18 (31) (PAT). Włoski sztab marynarki 

donosi: Wczoraj wieczorem nasz sterowiec przeleciał 
nad Połą, zrzuciwszy pewną ilość bomb na dworzec 
i składy nafty. W szystkie bomby wybuchły w upa­
trzonych punktach. Z arsenału buchnął wieiki słup 
ognia. Sterowiec silnie ostrzeliwała powietrzna eska­
dra nieprzyjacielska, mimo to powrócił bez usźko- 
dzeń.

Dzisiaj rano nasza flotylla torpedowców-niszczy- 
cieli ostrzeliwała łodzie w Monfalcone i . wyrządziła 
poważne szkody^

Kilka wielkich okrętów żaglowych, naładowa­
nych mąką, dopędzone zostały przez flotyllę włoską! 
i zatopione. IJ Włochów strat niema.'

WALKI W POŁUDNIOWYM TYROLU.
Rzym 17 (30) (P. A. T.) Według komunikatów' 

urzędowych rezultaty działań wojennych w  ostatnięlT 
dniach są następujące: !

Na granicy Tyrolu walki artyleryjskie toczą się1 
z powodzeniem dla Włochów. Fortyfikacje nieprzy­
jacielskie mocno uszkodzone. Włosi po ożywione] 
walce zdobyli miasto Ala. S traty  Włochów są nie­
znaczne. Włoskie sterówce powietrzne dokonały sze­
regu skutecznych napadów na terytorium nieprzyja­
cielskie, sprawiając poważne spustoszenia. Włoskie 
aeroplany działały również skutecznie, zmuszając nie-! 
przyjacielskich lotników do lądowania.

Kontrtorpedowiec włoski „Zeffiro" dostawszy! 
się nagle do portu Buso bombardował koszary, zbu­
rzył przystań i zatopił wiele łodzi motorowych. W ę­
gierski porucznik piechoty, znajdujący się w  porcie, 
wzniósł białą flagę i poddał sę Włochom, oddając 
swoją szablę.

Dwa włoskie torpedowce stoczyły walkę z dwo­
ma torpedowcami austryjackimi *. dwiema łodziami, 
podwodnemi, z których jedną zatopiono. Włosi nic po-’ 
nieśli żadnych strat. ;

Wioski hydro-aeroplan rzucił red Sfebenico bom-; 
by, które trafiły w kilka stojących w ujściu rzeki t o r ­
pedowców. Do lotnika strzelano, jednakże powrócił 
bez szwanku.

Torpedowiec austryjacki ,.S. 80“ zbliżywszy- 
się do kanału Porto-Corsica, znalazł się pod strza-' 
łami ukrytej baterji i został silnie uszkodzony. Kontr­
torpedowiec, który z nim razem działał, również po­
ważnie uszkodzony, szukał pomocy u statku w yw ia­
dowczego „Novara“. kiery znowu uległ bombardo­
waniu i stracił wielu z załogi;

Włoski kontrtorpedowiec 330 tonn pojemności, 
podczas badania morza spostrzegł kontriorpedowca 
austryjackiego, i ścigał go. przyczem oddalił się od 
oddziału statków, do którego należał. Magle zjawiły 
się 4 statki nieprzyjacielskie pod eskortą kontrtorpe- 
dowców i lekkiego krążownika „Uelgoland4. Włoski 
kontrtorpedowiec cofnął się. usiłując znaleźć połączą 
nie ze swoim oddziałem statków, jednakże z powodu’ 
uszkodzenia kotłów orzez pociski nieprzyjacielskie' 
nie mógł uciec. Po walce bohaterskiej'kom endant■ 
kontrtorpedowca rozkazał otworzyć klapy, żeby uni-, 
knąć pojmania statku. Statki nieprzyjacielskie pomi-- 
mo, że widziały, iż kontrtorpedowiec zaeurza się,* 
bombardowały go w dalszym ciągu. Przed samem 
zatonięciem komendant rozkazał załodze rzucić się do. 
morza. W ówczas załoga konfrtorpcdowców austryja-, 
ckich spuściła szalupy w  celu dania pomocy giną-1 
cym; jednakże w tej chwili ukazała się eskadr i wło-j 
ska; nieprzyjaciel pośpiesznie zabrał szalupy i uciekł' 
do swoich brzegów, Siatki włoskie ścigały go i zćda-' 
ły poważne szkody kentrtorpedowcowi austryjackie- 

’ mu typu „Tatra41 i krążownikowi „H>Igoland“. Licz­
ba ocalonych i zatopionych będzie później ogłoszona.,!

BLOKADA BRZĘjjÓW AUSTRY JA CKICH.
Piotrogród 17 (30) (PAT). Rząd włoski ogłosił1 

blokadę faktyczną całego wybrzeża austryjackiego i  
albańskiego na Morzu Adrjatyękiem poczynając od 
granicy austro-włoskiej do przylądka Kieżalh W sz y s t­
kie statki, któreby chciały przekroczyć tę linję, będą: 
uważane za przerywające blokadę.

ŻALE NIEMIECKIE.
Sztokholm 17 (30) (PAT). Berlińska urzęY w a 

„Nord Deutsche Allgemeine Zeitung44.omawia stosunek 
Włoch do przymierza, ażeby dowieśp ich zdraady. 
W ywody dziennika stwierdzają niepowodzenie nie­
mieckiej dyplomacji i nieumiejętność spadkobierców! 
Bismarków, którzy koniec końców zburzyli jego dzie-! 
ło przyłączenia Włoch do trójprzymierza. Niemcy — 
według słów Bismarka — miały na celu przeszko­
dzić temu, aby — w razie wojny z Rosją — Włochy; 
nie złapały Austrji za nogi. Jednakże już w  r. 1901 —! 
jak utrzymuje dziennik — Włochy skłaniały się w, 
stronę Francji i zaw arły z nią układ co do morza 
Śródziemnego. Wynikiem zjazdu w Rakonigi 1908 r. 
było porozumienie Rosji i Włoch w sprawach bał­
kańskich i w  innych. Następnie Piotrogród dowiady-' 
wał się w Rzymie o wszystkiem, co się działo za ku-' 
lisami trójprzymierza. Niemcy jednakże dążyły do za­
chowania przymierza z Włochami jedynie w  celu o- 
brony własnej i Austrji. Neutralność Włoch swoją! 
drogą była pożyteczna tylko dla Niemiec i Austro- 
Węgier, które miały możność prowiantowania się w e 
Włoszech. Dziennik kończy artykuł ostrym atakiem 
pod adresem włoskich działaczy politycznych.

Największa i najpoczjUniejsza ilustracja polska

o d n i k
przy współpracownictwie najwybitniejszych pisarzy i artystów poi-; 
skich. Powieści: Sienkiewicza, Reymonta, Weyssenhoffa i innych.

Obfite ilustracje z pola walk. Listy z okopów M. Floda. 
Prenumerata kwartalna 3 rb. 25 k. z przesyłką. — We Lwowie 

_ _ przedpłatę przyjmuje ekspedycja główna w K s i ę g i  Gubryno-'
wydalany u? Warszawie pod redakcją Dra JOZEFA WOLFFA wicz i syn, ui. Teatralna. 524 j

rn,* W»„ J  VIi Ir H u a I-maitt wychodzi regularnie, obecnie wyszedł Nr. 21 z d. 22 maja, który zawiera: Smocze gniazdo, przez Ignacego Grabowskie fó. ^nreciI VlTnnn IK 11llST.POW «i TlV Frusa. Samorząd miejski w Królestwie Polskiem, przez H. M. Ą było nas wielu..., przez Edwarda Kozikowskiego. Euro;-a wq:j)) J 5  lIw u M  v  u t i l i j  ny u | (Ateny. 10 kwietnia 1915 roku) przez Ludwika Włodka. Kartki z raptularza (Alles ist erlaubt. Pamiętne dni. Na źwiatŁ.
z okopów. (19). Zwycięstwo, przez M. Flodę. Na straży ideałów, przez W. Perzyńskiego. Kronika pośmiertna. — Dział powieściowy: Reymont W ł.: W Warszawie. *Rok 17 
III), (20. Bem-ae-Cosban Wł. Nad rzeką górską, (Fragment z wojny), (3). Marais Joanna:Niemiecka przyjaźń, (o ).— Cena pojedynczego numeru wynosi 30 ki w prenuiiK

kwartalnej tylko 3*25 kop.
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„SŁOWO POLSKIE" nr. 254 z d. 20 (2 czerwca) 1915.

W iadom ości telegraficzne.
' ANGLJA — POLE i:

W arszawa 18 (31) (PAT). P ow róc i ła  do W :
-$? a\vv z Galicji delegacja komitet a. A ngin  - P d : : / " .  
Delegacja objechała znaczna część Galicji i ju tro w y ­
jeżdża do guberni radomskiej. W o b e c  b raku  ś r o d d w  
lokomocji w miejscowościach, które ucierpiały  od w oj­
ny zwłaszcza w Galicji, delegacja będzie się starała, 
aby przysłano z Anglji do Polski kilka automobilów 
ciężarowych.

W RUMUNJI,
Bukareszt 13 (31) (PAT). Donoszą, że minister­

stwo rumuńskie zawarło w Austrji kontrakt kupna 
na 2.000 wagonów węgla i 500 wagonów cukru, któ­
rego zapasy w yczerpały się w Rumunji.

Wystąpienie Włoch nie wywarło szczególnego 
wrażenia na wyższe sfery w Rumunji. Zupełny spo­
kój panuje nawet w kołach gcrnrnofilskich.

BOMBARDOWANIE WYBRZEŻA AZJATYCKIEGO.
Ateny 17 (30) (PAT). Pancernik francuski „Je- 

anne d’ Arc" bombardował na wybrzeżu azjatycki cm 
Tristomonę, Kekowę, Rudrum, Raratanfaki, Aczclan- 
dę i Muekli. Większa część tych wsi obrócona w gru­
zy. Zniszczono składy benzyny i pochwycono siatek 
żaglowy z ładunkiem benzyny.

ZMIANA NAZWY,
Kiszytiiew 18 (31) (P. A. Y j Rada miejska w 

Kiszyniewie przemianowała plac „Niemiecki1 na „Ro­
manowski" na pamiątkę tr/echsetlecia dynastji Ro­
manowów.

DOSTOJNY LAUREAT.
„Giornale d r Italia" donosi, że nagroda Nobla za 

akcję pokojowy w r. b. przypaść ma w  udziale Pa­
pieżowi, Benedyktowi XV-mu.

Z  życia politycznego.

KONFLIKT STANÓW ZJEDNOCZ. Z NIEMCAMI.
Nieporozumienia pomiędzy Stanami a Niemcami 

zaostrzyły się. Widać to z wczorajszych depesz. Dy­
plomacja rosyjska otrzym ała tekst odpowiedzi rządu 
niemieckiego na notę waszyngtońską w sprawie za­
topienia „Lusitanji". Odpowiedz ta, doręczona w 
Waszyngtonie przez hr. Bernsdorfa, ambasadora nie­
mieckiego, w yraża głębokie ubolewanie rządu niemie­
ckiego z powodu zatopienia obywateli amerykań­
skich na „Lusitanji". Odpowiedzialność jednakże, zda­
niem rządu niemieckiego, w tym wypadku spada na 
rząd wielkobrytanski, który w celu wygłodzenia Nie­
miec użył środków represyjnych. Z drugiej strony — 
czytamy dalej — nawet prasa angtelska przyznała, 
że na „Lusitanji" przewożone wielką ilość rnaterja- 
łów bojowych. W czasie ostatniej swej podróży pa­
rowiec transatlantycki wiózł 5.400 Ładunków wojen­
nych środków i wogóle towaru, który podlega nazwie 
kontrabandy wojennej. Jeżeli Anglja po niejednokrot­
nych komunikatach, przestrzegających przed niebez­
pieczeństwem żeglugi, odważyła się wziąć na swoją 
odpowiedzialność życie ludzi, znajdujących się na po­
kładzie statku, który skutkiem uzbrojenia swego i 
przewożonego towaru był narażony na zniszczenie, 
rząd niemiecki, nie bacząc na udział obywateli ame­
rykańskich w tym nieszczęsnym 'wypadku, nie może 
być winien, że Amerykanie więcej w iary dali obwie­
szczeniom angielskim, niż ostrzeżeniom niemieckim.

“ T “ “ ’ ...............
P i o t r  L o t L

Podróż do Czarnogóry-
Przekład St. St.

(Ciąg dalszy.)
Zapada noc, pogrążająca wszystko w niepewnej 

.zarzyżnie i smutnych fioletach. Popędzamy konie, 
>by wreszcie dobić do jakiegoś celu. Droga jest w pra­
wdzie teraz bardzo wygodna, ale wciąż brak wszel- 
ciej poręczy, a konie uparcie idą samym brzegiem, o- 
)ok nas naś otwierają się przepaście, których dna z 
jowodu ciemności nie możemy ujrzeć.

S z ó s t a  g o d z i n a .  Noc zapadła i tia jasnem 
liebie zapalają się gwiazdy. Zimno jest strasznie. 
Jrzed sobą zaledwo możemy rozróżnić kamienie, mi­
no tego śpieszymy raźnie naprzód, aby jak najprędzej 
sdążyć do okresu naszej podróży.

Z a zakrętem drogi wpadają na nas zadyszani 
u-zcwodnicy.

— W szystko dobrze, signores, jeszcze tylko pół­
torej godziny, dalej w drogę...

Przybyli poprzeczną ścieżką z góry i nikną zno- 
,vu w  dole w wąwozie.

W okół nas same tylko kamienie. Jeżą się cyple, 
glice, szczyty, w yrastają bloki skalne o kształtach 
myjących istot, zachwycające jednak swoją lodowatą 
lieruchomością. Jedne wznosząąię prosto, innepochy. 
ają się nad drogą jakby olbrzymie upiory, czyhające 
la przechodjtp. Nic ^ lk o  piramidy kagłienne, kopce ka-

Wielkie wzburzenie w  W aszyngtonie — jak do­
nosi „Daily Tełcgraph" — wywołało zatopienie przez 
Niemców statku „Nebraśca \  płynącego pod flagą a- 
merykańska, W  politycznych kołach amerykańskich 
ustala się j rzekonanie, że Niemcy za wszelką cenę 
chcą wywołać konflikt ze Stanami Zjednoczonymi, a- 
by w ten sposób zwrócić przeciwko sobie cały świat 
i rozwiązać sobie, ręce celem rozpoczęcia układów 
pokojowych pod pokrywką niemożliwości prowadze­
nia wojny z całym światem.

W  tej sprawie prezydent Wilson wyraził się: 
„Chcę wierzyć, że wypadek z „Nebrascą" jest po­
myłką. Jeśli jednak okaże się, że Niemcy działali ze 
świadomością tego, co czynią, podobnie jak przy za­
topieniu „Lusitanji", to Stany Zjednoczone będą 
zmuszone zerwać natychmiast swoje dyplomatyczne 
stosunki z Niemcami."

bis! Henryha Sienkiewicza.
Prezes jeneralnego komitetu ratunkowego w 

Szwajcarii, Henryk Sienkiewicz, nadesłał pod adre­
sem Stanisława Osady, sekretarza P. C. K. R. w Ame­
ryce, list, w którym donosi, w  jaki sposób rozdzielo­
no pierwsze z Ameryki nadesłane pieniądze, mówi o 
staraniach, o fundusze Rockefellera i o zabezpieczenie 
ich przed obłożeniem aresztem w krajach zabra­
nych i t. d.

Oto niektóre wyjątki:
Powstaje komitetów dużo i w Polsce i wszędzie 

za granicą. Uważam to za rzecz dobrą, głoszę bo­
wiem od początku, że nasz komitet jcneralny nie jest 
ani bankiem, ani sklepem, któryby chciał konkurować 
z imiemi i że przedewszystkiem powinno chodzić o 
to, aby nasi bracia nędzarze otrzymali jaknąjskutecz- 
niejszą pomoc. Ale powiem szanownemu panu, dlacze­
go chciałbym jednak, aby nasz kom Het rozporządzał 
■potężnemi istotnie środkami. Oto, w pierwszym rzę­
dzie, pomoc, która od niego wychodzi, wychodzi z 
rąk -czysto polskich, następnie my jedni mamy do­
stęp do wszystkich dzielnic i zaborów, a następnie 
istnieje jeszcze jeden wzgląd, o którym nie wspomnia­
łem w liście poprzednim.

Komitet ma wprawdzie i musi mieć charakter 
filantropijny, nie polityczny, ale wszelako mówi wciąż 
całemu światu o Polsce, o jej tragedji dawnej i dzi- 
siejszeji tern samem zw raca na nią uwagę powszech­
ną, budzi zainteresowanie się, współczucie i sumienie 
polityczne Europy. Przedewszystkiem zaś jest, od 
czasu rozbiorów kraju jedyną instytucją nie spiskową, 
lecz uznaną, działającą we wszystkich zaborach i 
dzielnicach. Jest to niejako politycznem uznaniem je­
dnolitości polskiego narodu i wspólności spraw we 
wszystkich krajach polskich, a w dzisiejszych czasach 
ma to duże znaczenie. Owóż chodzi o to, aby instytu­
cja taka nie okazała się wątłą, ale przeciwnie, aby po­
siadała środki, a zatem i wpływy jaknajobszerniejsze.

Zwracam się z tą uwagą do gorących patryjotów 
i ludzi rozumnych, więc nie będę obszerniej o tern pi­
sał, albowiem jestem pewny, że zrozumiecie mnie do­
skonale.

Pieniądze wasze doszły i nasz prezes komisji 
wykonawczej przesłał już wam, moi drodzy, odpo­
wiednie zaświadczenia, W ysłaliśmy z nich sto tysięcy 
iranków do Poznania dla ludności Królestwa w  guber­
niach okupowanych przez Niemców; sto tysięcy do 
W arszawy dla bezdomnych; róWnież sto tysięcy 
przez W arszawę dla Lwowa i Galicji wschodniej, 
pięćdziesiąt tysięcy do biskupa Sapiehy, dziesięć ty­
sięcy osobno do Częstochowy. Pięć tysięcy dla Wy­
chodźców Jo Ołomuńca, trzy tysiące biskupowi Ło­
sińskiemu do Kielc i t. d. Komisja wykonawcza zaj­

muje się dok ładu c-m sprawozdaniem, które albo już)
Was doszło, albo dojdzie. j

Tymczasem oczekujemy od was dalszej, drodzy| 
rodacy, pomocy, wierząc głęboko, że nie ustaniecie 
a? do końca w  waszej zbożnej i patryjotycznej pracy.

. Donoszę wam zarazem, że przed kilku dniami otrzy­
małem przez kard. Gaspariego gorące i seiclccznej 
błogcUławieństwo papieskie dla komitetu i tych 
wszystkich, którzy pomagają mu w jego działalności.) 
Kopję obszernego listu kardynała prześlę wam po| 
przetłumaczeniu dla waszych dzienników. , j

Całem sercem Wam oddany i wdzięczny j
Henryk Sienkiewicz. .

List jest zaopatrzony następującym dopiskiem'!
P. S. 7 upoważnienia naszego prezesa, Henryka) 

Sienkiewicza, dopisuje kilka słów. Codziennie doeho-j 
dzą nas z kraju glosy rozpaczy. Potrzeby są ogrom­
ne. W tych dniach rozdzielimy resztę zebranych fun-i 
duszów. powierzając je w  ręce godne i pewne. Wobecj 
strasznego położenia w Królestwie i w Galicji najszyb-j 
sza pomoc jest w dalszym, ciągu niezmiernie pożąd«i-( 
na, niezmiernie icż W d z i ę c b ę d z i e m y  Wielce Sza-; 
nownemu Panu i naszym kochanym rodakom za dal-j 
szc poparcie jak najszybsze. f

A. Osuchowski, j

Ziem slm  &Falski.
„Rus. Słowo" pisze: „Bawiaey obecnie w Pio-: 

trogrodzie generał-gubernator warszawski ks. Enga-, 
łyczew odwiedził dnia 22 z. m. mezesa rady mini-; 
strów Goremykina i ministra spraw wewnętrznych1 
Makłakowa i miał z nimi rozmowę na temat stanu, 
rzeczy w Królestwie Polskiem. a szczególnie w W ar­
szawie.

„Według pogłosek ks. Engałvczew przedstawił1 
rządowi projekt reformy ziemskiej dla Królestwa Pol-j 
skiego, Wypracowany na miejscu przy udziale przed-' 
stawicieli wyższego towarzystw-) polskiego..

„Podobno projekt reformy wypracowany zostaŁ 
w duchu odezwy Naczelnego Wodza i nadaje Pola-) 
kom szerokie praw a w zakresie wyboru osób na u-' 
rzędy publiczne." ji,

Z R ady ic lrow la ,
Stan zdrowotny Lwowa. — W obronie wodociąg 
gów. — Rewizja taksy aptekarskiej. — Przeciw! 

wściekliźnie.
W czoraj w południe odbyło się w Fizykacie, 

miejskim posiedzenie miejskiej Rady zdrowia. W  o-, 
bradach wzięli udział: prezydent dr. Rutowski, wice­
prezydent dr. Stahl, rr. dr. Starzewski, dr Mikołaj­
ski, dr. Piepes-Poratyński, Włodzimirski, fizyk miej­
ski dr. Legeżynski, prof. dr. Kuczera i dyrektor Ale-; 
ksandrowicz. ■

Fizyk dr. Legeżyński przedstawił sprawozda-, 
nie co do stanu zdrowotności rniasia w  miesiącu ma­
ju w  porównaniu z tymże miesiącem w roku zeszłym 
1 tak w roku zeszłym nie było w tym miesiącu ża-' 
anych wypadków cholery, ospy i tyfusu plamistego,, 
obecnie zaś w maju mieliśmy wypadków: 
ospy 79, z tego 34 obce. (8 śmiertelnych), tyfusu pla­
mistego 68, z tego 54 obce ,'5 śmiertelnych). Tyfusu 
brzusznego było w  zeszłym roku w maju 16 wypad­
ków, z tego 12 obcych (4 śmiertelne), dyfterji w ze­
szłym roku 28 wypadków, z tego 7 obcych, obecnie 
i l ,  z tego 1 obcy, płonicy w zeszłym roku 23 wypad­
ki, z tego 1 obcy (3 śmiertelne), obecnie 9 wypadków, 
z tego 1 obcy (4 śmiertelne), czerwonki w zeszłym 
roku 1 wypadek, obecnie 2.

inienne, poła kamienne pokryte innymi jeszcze kamie­
niami. Ze wszystkich stron ukazują się posępne doliny, 
widziane kiedyś w złych snach, otwierają się czarne 
i ziejące, zda się bez dna, rozpadliny. Korowody skał 
przesuwają się wśród śmiertelnej ciszy — i coraz no­
we powstają.

Coraz silniejsze ogarnia nas złudzenie, że odby­
wamy podróż po księżycowej krainie. Prawdopodo­
bnie wrażenie to jest znacznie słabsze wśród białego 
dnia, potęguje się zaś w nocy i podczas szybkiego 
przejazdu.

Przez tę księżycową krainę prowadzi coraz wy­
godniejsza droga; można spokojnie puścić cugle na­
wet nad przepaścią, której brzegu konie trzym ają się 
z upodobaniem. Nie mamy już ochoty sprzeciwiać się 
im, ale od czasu do czasu mimowoli spoglądamy na 
tylne nogi, które zawsze mniej gruntu chwytają, ani­
żeli przednie i lada chwila mogą zawisnąć w  próżni...

S i ó d m a  g o d z i n a .  Znowu ukazują się prze­
wodnicy, tymrazem by nas już więcej nie opuścić. Po­
lecając nam teraz jechać stępa, aby dać odpoczynek
i koniom i ludziom. By zaś w razie potrzeby pow strzy­
mać nas kijami od zbyt szybkiej jazdy, wysuwają się 
nawet na czoło pochodu.

/Wreszcie, jak w bajce o Tomciu Paluchu, uka­
zuje się daleko bardzo daleko malutkie światełko. — 
Chwilę później zaświeca się mnogość dość żywych 
świateł, których obecność wśród ciemnej pustyni sta­
nowi niezwykłą niespodziankę dla zmęczonego jedno­
stajną szarością umysłu.

— Cetynja, wołają przewodnicy, wszystko do­
brze, signores, już tylko godzina, dalej w drogę.

Krajobraz staje się teraz mniej rozpaczliwym.

Tu i ówdzie zarysowują się ciemne plamy, prawdo-: 
podobnie gaje drzew i bukiety zielem. Tu i ówdzie; 
zabłyśnie ogień w chacie, rozlegnie sie w ciszy szcze­
kanie psów, a nawet głos ludzki. Zbliżamy się.

Nagle znajdujemy się na równi, wzniesionej pra­
wdopodobnie jeszcze na 600 albo 800 metrów, ale je­
dnostajnej, podobnej do areny cyrkowej otoczonej do-' 
koła górami, do oazy wśród kamiennej pustyni. — 
W środku tej równiny wznosi się Cetynja, której świa­
tła wciąż się zbliżają j do nas. !

Jeszcze chwila i mijamy już pierwsze domki.
Wjeżdżamy w dosyć szeroką ulicę oświetloną; 

naftowymi latarniami, wzdłuż której ciągną się sze­
regiem nizkie, bardzo białe dumki. Odnosimy wraże-; 
nie, że jesteśmy w jednej z tych wiosek francuskich o) 
schludnych domkach 'na brzegu Gironde’y albo Cha- 
renty.

Taka Cetynja zawodzi wszelkie nasze przewidy­
wania. Spodziewaliśmy się gniazda puhaczy, czegoś; 
w  rodzaju Trebinji, Antivari lub miast bośniackich o; 
starych murach i starych szarych domach, budowa­
nych wśród gór. A tymczasem znaleźliśmy miasto o-; 
tw artę i dokładnie wytyczone na równinie, brak 
wszelkich okalających murów, a za to reflektory o-; 
świecające przechodniom drogę. Ogarnia nas niespc-.i 
dziewane wrażenie spokoju i-pewności, nic harmoiii-; 
żujące z mieszkańcami o dzikim wyrazie twarzy I 
wygiąć iii e b a nd ytów.

(C. d. n.)
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D yrektor Aleksandrowicz przedstawi! niebez­
pieczeństwo, grożące skutkiem tego, że obok zbiór- 
laików wodociągowych aa Zielonem urządzono park 
[wywozu nieczystości zatruw ający grunt i powie- 
jtrze. Rada postanowiła zwrócić się w  tej sprawie do 

■ [władz, celem usunięcia przedsiębiorcy z tego miejsca..
Omawiano następnie spraw y rewizji taksy ap­

tekarskiej. W  myśl wniosków komitetu poprzednio 
[dla tej spraw y wybranego, postanowiono odnieść sję 
[do władz z propozycję uregulowania taksy aptekar­
skiej ze względu na obecne warunki w  ten sposób,

; 'aby podwyższyć całą taryfę o i 00 p rer 
, Prof. dr. Kuczera przedstawił sprawę szczepie- 

; inia przeciw wodow strętow i; których to szczepień 
(dokonał profesor na 46 osobach, z tego 9 osób ze Lwo- 
jwa. Referent wykazywał, że wścieklizna nie ustaje, 
konieczne więc jest staranniejsze łowienie pśów j wo« 
jgóle przyspieszenie urządzenia rakam i, 
j Prezydent dr. Rutowski zapewnił w odpowie­
dzi, że spraw a ta w przyszłym  tygodniu zostanie o- 

/statecznie załatwiona. Spraw a znajduje się w  magi­
s trac ie , któremu -fizykat miejski przedstawił wnio* 
ysbi co do urządzenia rakarni i reorganizacji służby 
rakarskiej.

Rada omówiła wreszcie kilka spraw natury ad- 
ir-inistracyjnej.

Wiadomości bieżące.
— Kalendarzyk.'Środa, 2 czerwca. Rz. kat. Dziś: 

[Dugenjusza. Jutro: Boże Ciało. — Gr. kat. Dziś: 20. 
[Tałaleja, Ju tro :.21. Konstantyna. — Słowiański. Dziś: 
iRaty sława. . Ju tro : Branmiła. — Wschód słońca o g. 
15.42, zachód o g. 8.16 (czas ratuszowy). Długość dnia 
>'15 godzin 54 minuty.
.; — Dla historii. Sekcja prasy C. K. O. w ystosowała 
Ido redakcji czasopism polskich i rosyjskich następują­
cą odezwę:

Sekcja prasy Centralnego Komitetu Obywatel- 
♦ pragnąc Wzbogacić archiwum swoje, uprasza 

'instytucje społeczne, księgarnie, oraz osoby prywatne, 
fcyczące przyjść z pomocą, o łaskawe nadsyłanie do 
fciura sekcji (W arszawa, Jasna 32) wszelkich materja- 
IłóW; związanych v yśtią z obecnym okresem prze- 
'lomoWym.
| „Do materjałów takich należą:

„1) Wszelkie druki polskie i obce, dzieła i b r>  
ażury treści politycznej, ekonomicznej, społecznej, pi- 
;smą ulotne, katalogi, sprawozdania z posiedzeń, ode­
zw y, obwieszczenia, programy, prospekty i t. p.

„21 Czasopisma zagraniczne w e wszystkich ję­
zykach lub Wycinki z tychże czasopism.

1 !* «3) Rękopisy, pamiętniki, opisy osób, które były
[świadkami wypadków wojennych i t. p. 
i . „Sekcja, prasy żywi nadzieję, że zarówno insty­
tucje społeczne. jak i osoby pryWatne, dla dobra nauki 
i  historii o-jczystej nie odmówią swego poparcia 
,w zbieraniu dokumentów, które w .przyszłości stać 
!śię mogą cennymi przyczynkami do oświetlenia nie­
jednego taktu epoki dziejowej, jaką, obecnie naród pol- 
!ski przeżywa**. : .

— Miejskie schronisko matek. Od 15 m arca b’. r. 
pracuje w mieście nowa instytucja, której potrzebę 
'odczuwano oddawna, powstanie jej jednak zawdzię­
czać należy specjalnym warunkom wytworzonym  
przez wojnę. Będzie ona trw ałym  clorobkfem z tych 
ciężkich czasów i świadczyć będzie o zapobiegliwo­
ści i zrozumieniu potrzeb miasta ze strony obecne­
go  jego prezydium. Schronisko, obliczone na 32 mat­
ki, mieści już obecnie 16 matek z niemowlętami. Do­
p ieszczenie znalazło w gmachu Braci szkolnych przy 
iul. Lelewela, posiadającym wprost idealne warunki 
na tego rodzaju zakład. Sale, kurytarze duże, jasne, 
wszędzie dużo powietrza, słońca. Jedno piętro zajmu- 
jją sale dla dzieci, w których sta l* ' dyżurują 3 mat­
ki i jedna z SS. Marjanek. których cztery objęły o- 
ipiekę nad zakładem. Sale czyściutkie, urządzone z 
uwzględnieniem wszystkich wymogów hygieny. Na 
jdritgiem piętrze znajdują się mieszkania matek.( a o- 
Lsobno na trzeciem piętrze sale, :przeznaczone dla 
[świeżo przyjętych z miasta matek, które przez 7 dni 
pozostają pod obserwacją lekarską.
| Urządzający zakład fizyk miejski dr, Legeżyń- 
ski zorganizował go według pierwszorzędnych wzo­
rów zagranicznych, zastosowując w  regulaminie 
wszystkie nowoczesne wymogi. Regulamin jest ści- 
[śle przestrzegany, a korzyści objawiają się w  dosko­

n a łe j  zdrowotności matek i dzieci. Jedną z zasad jest, 
'że każda matka musi karmić swoje dziecko. W  sło­
neczne dnie wywozi się dzieci, do pięknego, słone­
cznego ogródka, należącego do zakładu.

W myśl regulam.LłU, kobiety przyjęte do zakła­
du znajduje tu naukę jakiegoś praktycznego^ zawodu, 
względnie stosowne dla siebie zajęcie. Część z nich 

\uczy się w  pracowni zakładowej krawieczyzny i szy­
cia białego, część zajęta jest w kuchni i pralni, oczy- 
jwista z uwzględnieniem stanu zdrowia i sił każdej. 
;Obecnie jest wśród nich kilka nauczycielek, jedna u- 
rzędniczka, kilka żon rzemieślników, których mężo- 
[Wle służą wojskowo 1 kilka sług.
\ '■ Nadzór lekarski oprócz fizyka dra Legeżyńskie- 

pkonują bezinteresownie, a bardzo troskliwie dr. 
H dr. ScheHenberg.
Zarząd zakładu stanowią PP* Tadeuszewa Sr.

Dzieduszycka, Łozińską, Włodzlmfrska, Paw lew ska, 
radca Alfred Milski i p. Kazimierz Legeżyński, który, 
jako dyrektor schroniska pełni tę  o b y w a te ls k ą  funk­
cję z poświęceniem* nie szczędząc czasu ni trudów,

' — Schwytanie Jeńców. Na ul. Dwernickiego I. 16 
schwytano ukrywającego, się jeńca 80 pp. Matwija Pa- 
stuszczaka,

— Za sprzedaż wódki aresztowano onegdaj Teo­
fila i Antoninę Maryniaków, Julję Tercan, M arję Ka- 
czmar 1 Helenę. Bontawuk. Widocznie interes ten mu­
si być rentowny, kiedy rozmaite indywidua zamiast 
wziąć się do uczciwej pracy, narażają się na ciężkie 
kary, ąle mimo to wciąż fabrykują wódki.
■ — ‘ Przejechanie. 3-letni Miecio Proc, bawiąc się 

-bez dozoru na ulicy dostał się pod przejeżdżający 
wóz i .doznał licznych kontuzji, które mu opatrzyło 
pogotowie ratunkowe.

— Jeszcze tego nie było. Zgłaszano się na stację 
z wypadkami ukąszenia przez psy, koty, ,w ęże, a 
wczoraj przywieziono 17-Ietniego Józefa Partykę, 
którego w lesie ukąsiła jakaś złośliwa mucha. Biedak 
miał obrzękłą całą głowę. Polecono mu udać się do 
szpitala.

— Są rozmaite wypadki. Nikt nie wie, gdzie go 
może spotkać nieszczęśliwy wypadek* Czasem naj- 
niewinniejsza zabawa powoduje przykre okaleczenie, 
a  nawet, nieraz kalectwo. Ot i wczoraj 9-łetni Dawid 
Steinberg bawił się młynkiem dó kaw y w  ten spo­
sób, że wetknął palec między tryby  a równocześnie 
kręcił korbą. Skutek zabawy był ten, że pogotowie 
musiało mu opatrywać zmiażdżony palec.

— Kr::dzież w tramwaju, Arkadji Resmer zam. na 
ul. Rapąporta 9 skradziono w  tramwaju pulares z 600 
rublami.

— Rabunek. Do mieszkania woźnego Wojnar o wl­
ezą zam. w  Krzywczycach wpadło ubiegłej nocy 
trzech uzbrojonych drabów i każąc obecnym podnieść 
ręce do góry, skradli 3 zegarki i cały zapas gotówki*

— Z kroniki kradzieży. Do magazynu kupca tatar­
skiego Asałecha Tagewa na ul. Krótkiej 1. 5 włamali 
się złodzieje i skradli tytoniu za 28S rubli, czekolady 
za 44 rubli i cukierków za 28 rubli.

Na u l  Dwernickego 1. 21 okradzono mieszkanie 
Zofji Kozak.

Na u l  Szumlańskiego 1. 9 skradziono na szkodę 
Heleny Fulterko książeczkę kasy oszcz. na 200 k. i 
rzeczy wart. 100 rubli.

. #  Z życia naukowego Warszawy. Na posiedzeniu 
wydziału I-go Tow arzystw a naukowego warszaw ­
skiego. w  dniu 19 maja r. b, p. Ign* Chrzanowski 
przedstawił pracę p. Maurycego Manna p. t. Geneza 
i źródła „Poganki1* N. Żmichowskiej. Autor wydobył 
z tego dzieła pierwiastek subiektywny 5 w  świetle 
korespondencji przedstawił liczne przeżycia Gabry- 
feli, wyrażone tu w formie powieściowej. Następnie 
nawiązał „Pogankę** do francuskiej powieści roman­
tycznej od Chateaubrianda do Gęórge Sanda, bliższe 
zaś pokrewieństwo w ykazał w stosunku do utworu 
Balzaka p. t. „Arcydzieło nieznane**.

#  Tow. popierania polskiej sztuki sceniczne! w  Wil­
nie odbyło doroczne zgromadzenie członków. Spra­
wozdanie za rok ubiegły, obejmujące okres od 14 maja 
1914 r., do 14 maja 1915 r., zostało zatwierdzone. Za­
akceptowany projekt budżetu na rok 1915—1916 .za­
myka się w  sumie 15.709 rb. 98 kop., przy wydatkach 
10.890 rb. i pozostałości 4.819 rb. 98 kop. Na pozycje 
wydatkowe między innemi składają się: 12500 rb. na 
sprawienie dekoracji i innych utensyljów teatralnych 
i 7.000 rb. subsydium przedsiębiorcy teatralnemu na 
sezon zimowy, w tern 3.000 rb. subsydjum miejskiego.

Do zarządu został ponownie powołany p. I. Klott 
i w ybrany p. A. Aleksandrowicz na miejsce ustępują­
cego z kolei ks. K. Światopełk-Czetwertyńskiego, któ­
ry  przy wyborach kandydaturę swoją cofnął. Do ko­
misji rewizyjnej weszli pp.: hr. I. 0 ’Rourke, W. Go­
dlewski, K. Gorzuchowski, L. Kowalski i A. Jankow­
ski; kandydatami zostali pp.: L. Ostrejko i S."Lasko­
wi cz. '

#  Drożyzna mięsa w Warszawie. Przed tygo­
dniem w  jatce przy ul. Chmielnej żądano za funt cie­
lęciny 80 kop. Na Grzybowie sprzedawano potajemnie 
mięso -po nader wygórowanej cenie, wpuszczając 
do rzekomo zamkniętej jatki po t osobie. Jakaś słu­
żąca, otrzym aw szy mięso, zaczęła się targować, nie 
chcąc płacić więcej, jak po 45 kop. za funt. Ta ;5niz- 
ka‘\cena. .tak oburzyła rzeżnika, że pobił służąc^.
_ #  jeń cy  przy robotach. „Kurjer Poznański** dono­
si o dostarczeniu Większym i drobnym właścicielom 
ziemskim jeńców jako robotników rolnych, przyczem 
administracja proponuje Polakom wskazanie, czy 
chcą otrzymać do robót Polaków, którzy będą chęt­
niej pracować u swoich rodaków.

#  Zboże w zaborze pruskim. „Dziennik Po­
znański4-donosi, że sprawa zbożowa jest uregtjlowa-. 
na, zapasów starczy do nowego urodzaju, na porząd­
ku dziennym staje spraw a oszczędzania ziemniaków.

#  Niemojewski contra Brandes. Andrzej Niemo- 
jewski ogłasza w  „Myśli Niepodległej**, że p. Jerzemu 
Brandesowi wytoczył procek o oszczerstwo. „Myśl 
Niep.“ zawiera list, w ysłany do kopenhaskiego pisma 
„Połitikęn*1.

#  Zarządzenia niemieckie. „Gazeta Grudziądzka** 
z  dn. 8 maja (n. st.) podaje następującą wiadomość: 
*Biut o Wolffa, powołujące się na organ rozporządzeń 

Władzy niemieckiej dla zdobytych przez Niemców

okolic Królestwa Polskiego, donosi, że władze naka­
zały kontiskatę dia państwa wszystkich zapasów zbo­
ża (zyta i pszenicy), jakoteż jęczmienia. Aź do przy-, 
szłych żniw Wyznaczone ma być dła ludności po pól; 
tora puda zbuża na głowę4*.

Półtora puda, czyli 60 funtów zboża na głowę, 
na przeciąg trzech miesięcy — do przyszłych żniw —> 
to dość, żeby umrzeć z głodu tam, gdzie o inne poży­
wienie bardzo trudno.

#  Na roboty sezonowe do Niemiec wyjechało — 
jak katowicka „Gazeta Ludowa** donosi — do Nie­
miec około 500.000 robotników rolnych z Galicji za-1 
chodniej, i zachodniego Królestwa Polskiego. Znajdu­
je się omiędzy nimi Wielu żydów. !

0  Włosi a Rumuni. Komitet nacjonalistów ru-j 
muńskich wydał odezwę do mieszkańców Bukare­
sztu, zapraszając ich na mityng, jaki odbędzie się; 
w niedzielę na cześć Włoch. Naród rumuński — j 
głosi odezwa — pamięta o  swem pokrewieństwie; 
z narodem włoskim. Naród rumuński stanie ramięj 
przy ramieniu obok braci W łochów i razem z nimi I 
dokona wielkiego zwycięstwa,

0  Kramarz i Scheiner pono zostali aresztowani! 
wskutek podejrzenia, że współdziałali w wydaniu | 
znanej odezwy paryskiego komitetu czeskiego o  de-; 
tronizacji Habsburgów i pozbawieniu ich praw! 
wobec Czech.

0  W Berlinie. Dzienniki zagraniczne donoszą, że! 
podwyższona została taksa za gaz i elektryczność ij 
równocześnie obniżona płaca zarobkowa robotnikówi 
gazowni i elektrowni. ;

W Berlinie; aresztowany został na rozkaz władz; 
wojskowych, redaktor gazety socjalistycznej Hibur. i 

Ogłoszone zostały urzędowe dane statystyczne,) 
stwierdzające, że w  jednym tylko Berlinie 67 tysięcy j 
kobiet zajmuje stanowiska, zajmowane przed wojną i 
przez mężczyzn. j

0  Zestawienie ludności państw walczących* Przez, 
wystąpienie Włoch jeszcze jaski rtfszą stała się róż-) 
nica w  ilości ludności obydwóch stron wrogich. Lud-! 
ność Niemiec (65 miljonów), Austro-Węgier (51 miljty 
nów) i Turcji (21 milionów) wynosi w łącznej sumie} 
137 miljonów ludzi. Mocarstwa i państwa sprzyraie-j 
rzone posiadają ludność następującą: Anglja z kolo-1 
njami 425 mtljonów, Rosja 170 miljonów, Francja 49 
miljonów, Japoma 52 miliony, Włochy 35 milionów,; 
Fgipt U  miljonów, Belgja 7 i pói milj„ Serbja 4 i pół 
milj. i Czarnogórze pół miljona. Ogółem koalicja 
antyiiiemięcko-węgiersko-turecka posiada J45, , i  pćl 
milj. ludności.  ̂ J t

Wojna Rosji z  Austrią i M i i m l
. . . .  . . .  -.-ty:

Ze sztabu ZmienEBbniego Utodza RaczBlnegu.
Urzędownie d *19 maja (1 cz^wca)«
W rejonie szawelskim bez zmian istotnych. Na 

zachód od wsi Kurtowian walka toczy się dalej na 
froncie Trawlany—Gajliszki, przyczem d. 13 (31) 
maaja, opanowaliśmy po walce na bagnety tę osta­
tnią wieś, mocno obwarowaną i zacięcie bronioną 
przez Niemców.

Na lewym brzegu Wisły nieprzyjaciel w  nocy 
na d, 18 (31) rozwinął bardzo silny ogień artyleryj­
sk i Na całym froncie na północ od Pilicy około g., 
4 rano nieprzyjaciel, urządziwszy dymowe zasłony, 
i stosując w  dużych rozmiarach gazy trujące, ata-; 
kowal ze znacznecii siłami nasze pozycje nad Bzu­
rą, pod Wilkowicami, Brochowem, Sochaczewem,! 
Kozłowem i zwłaszcza zażarcie nad dolną Rawką, naj 
odcinku, ograniczonym wsiami Mizerką i Wolą Szy­
dłowską. Mimo ogromne ilości zużytego przez nie-: 
przyjaciela gazu duszącego, woń którego czuć było, 
jeszcze w  odległości 30 wiorst w  tyle naszego fron-( 
ta, wszystkie ataki nieprzyjaciela zostały odparte. | 

W Galicji nieprzyjaciel, przygotowawszy się w; 
dniach poprzednich, rozwinął d. 17 (30) maja zaźar-! 
ty ogień i szereg ataków na zachodni i północno-za-1 
chodnf front Przemyśla, zawarty pomiędzy liniami j 
fortów N. 7 do N. 11. W ciągu nocy na d. 18 (31) ule- * 
przyjacielowi udało się przybliżyć na 200 kroków do! 
niektórych % atakowanych przez siebie odcinków i 1 
nawet wtargnąć do fortu N. 7, około którego wynikła [ 
sroga walka, trwająca do godziny 2-ej d. 18 (31), kie­
dy nieprzyjaciel z ogromnemi stratami został odrzu-! 
eony od fortu. Resztę Niemców, którzy wtargnęli' 
do siódmego fortu, w liczbie 23 oficerów i 600 sze­
regowców, wzięliśmy do niewoli

Na froncie zadniestrzańsklm nieprzyjaciel, skła­
dający się przeważnie z Niemców, wprowadził w  bój 
swoje rezerwy w rejonie sąsiadującym ze- Stryjem, 
gdzie rezultat działań bojowych jeszcze nie uwyda­
tnił się.

Na rzece Świcy wojska nasze w  dalszym ciągu 
rozwijały swoje powodzenie. Tutaj w  ciągu dwu dni 
od 15 (28) do 17 (30) maja liczba wziętych przez nas 
jeńców, zarejestrowanych przy oddania ich na tyły, 
wynosi 10.422 szeregowców i 238 oficerów.

iJEW-̂ ŻBtt83BC6 woleiuią...sKJtetedęm Spółki wydawniczej „Słowo Polskie*' we Lwowie. -  Z drukarni „Słowa Poisk.** we Lwowie;Ul Zimorgyicza 15 ^


